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RYBOŁÓWSTWO W AMERYCE PÓŁNOCMŚJ.

i p i l i i W i f B

Rycina niniejsza wyobraża Indyan, którzy 
w pobliżu angielskich osad mieszkają, pod 
opieką rządu angielskiego znajdują się, i co­
rocznie, za odstąpienie kraju swego, pewną 
ilość wyrobów rękodzielniczych i żywności 
pobierają. Zajmują się oni głównie rybo­
łówstwem. Podczas zimy, gdy juz wyczer­
pane zostaną zapasy wędzonego mięsa i ryb; 
siekierą robią otYvor w lodzie* i drewnianą 
rybę z blaszanemi płetwami i ogonem, oło­
wiem dla równowagi wypełnioną, i na stronie 
przytwierdzoną do krótkiej pałki, którą w le­
wym ręku rybak trzyma, wpuszczają w wodę 
na cal pod powierzchnię lodu. Ryby przy­
nętą zwiedzione zbliżają się w to miejsce, a 
Indyanin, dzirytem w prawym ręku trzyma­
nym wnet je przebija i wyciąga z pod lodu. 
Kiedy zimny wiatr wieje, Indyanie budują 
wówczas chatki z żerdzi nad otworem wyrą­
banym w lodzie. Górna częśc chatki zostaje 
otwarta, dla przepuszczania światła; nie daje 
ona znacznej ochrony od wiatrów i zimna,, 
ale łacniej im tu dostrzedz ryb , bo na otwar- 
tem miejscu promienie słoneczne padając na 
śnieg, ślepią oczy i nic prawie widzieć nie

dozwalają. Podobną chatkę mamy przed so­
bą na powyższej rycinie. W oddaleniu po­
kazuje się latarnia na brzegu jeziora Huron; 
z lewej strony płynie wspaniała rzeka St-Clair, 
na drugim brzegu leży forteca Gracia, nale­
żąca do Stanów Zjednoczonych.

Jeziora i rzeki Ameryki północnej dostar­
czają obficie pięknych ryb i ptastwa wodnego. 
Jedynem jeziorem, które posiada ryby w mo­
rzach przebywające, jak naprzykład łosoś i 
inne, jest Ontario. Katarakta Niagary nie- 
dopuszcza im udawać się do innych jezior. 
Przy ujściu niektórych jezior znajdują się 
w obfitości jesiotry, lecz mięso amerykańskich 
jesiotrów nie wiele jest cenione. * Gatunek 
szczupaka, zwany Muskanunge'e, wielkości 
znacznej dochodzi, i zaleca się smacznem mię­
sem.  ̂ W maleńkich jeziorach Ameryki pół­
nocnej łososio -pstrągi (salmo trutta j , nie 
ważą więcej nad cztery do pięciu funtów; 
w większych znajdują się aż dwunastofunto- 
we, w głównych zaś jeziorach często mają 
nawet po 30 do 40 funtów. Wszystkie rzeki 
i strumienie napełnione są bardzo smaeznemi 
pstrągami.
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KAMIENIE METEORYCZNE.

p r z ez  A ntoniego Ż yszk iew icza .

(C iąg drugi. Ob. N r  17 str. 133 M ag Pow.)

Podobnież  i dzieje nowożytne ,  świadczą o 
bardzo częstem ponawianiu się tego oso­
bliwszego zjawiska. Między inne'mi w tym 
względzie wiadomośc iami ,  Cardan podaje,  że 
w roku 1510 w pobliżu Abdua we Włoszech,  
zrzuciło niebo około 1200 kamieni;  w liczbie 
te j ,  j eden  ważył 2 6 0 ,  a drugi  60 funtów. 
Znakomity Gassendi opowiad a , iż 27 listopada 
1627 r. w czasie pięknej pogody,  około 10 
godziny rano, uj rzał  rozpaloną bryłę spuszcza­
jącą się z wysokości atmosferycznej ,  na górę 
Vaisien w Prowancyi .  Otaczał  j ą  krąg jasny 
różnobarwny,  w upadku swoim wydawała 
głos do syczenia racy podobny,  a w około 
siebie roznosiła zapach palącej się siarki; 
upadła  w odległości  300  kroków od dwóch 
ludzi ,  którzy ją  także widzieli, i na kilka stóp 
w ziemi się pogrążyła.  Bryła ta ,  której cię­
żar do 59 funtów wynosi ,  przechowuje  się 
dotąd w Aix (Aquae Sextiae) w Prowancyi .  
Roku 1672 spadły pod Weroną  dwa kamie­
nie ,  j e de n  od 200,  a drugi  300 funtów. Te  
podania ,  i wiele innych jeszcze,  tyczących 
się tego niepościgłego zjawiska, za rzeczywi­
stością jego przyświadczało,  a stan nauk 
przyrodzonych ,  w jakim się ówcześnie zna j­
dowały,  niepozwalał  szukać jeszcze przyczyn 
owego dziwu n iepojętego;  ograniczano się 
więc samemi faktami ,  i z n iemem podziwie- 
niem nań poglądano.

W  ostatnim dopiero wieku ,  niemożność 
wytlómaczenia sposobu,  j ak im kamienie me- 
teoryczne tworzą się w powietrzu,  naprow a­
dziły fizyków na drogę n iedowiars twa , a 
w końcu i całkowitego zaprzeczania rzeczy­
wistości fenomenom,  o którym przynajmniej ,  
nieprzycbylając doń wiary, powątpiewacby 
tylko powinni ;  lecz w wyrokach swoich dale­
cy od zacho wania tak umiarkowanego środka, 
woleli raczej stanowczo temu zaprzeczyć,  
czego pojąc nie mogli ,  i z up o re m ,  właści­
wym zarozumiałości przymiotem, wzgardliwie 
odrzucali  to wszystko, cokolwiek tylko w tym 
zajmującym przedmiocie im przedstawiano. 
Tymczasem,  wśród powszechnego o początku 
aerolitów niedowiarstwa,  postrzeżenia nad ni­
mi ciągle się pomnażały,  i ludzie,  którzy je 
oglądali ,  i którzy bezmala prawdziwości ich 
spadku życiem nieprzyplaci l i , niezgadzali 
się na upewnienie fizyków uwierzyć,  że nic

nie widzieli, niesłyszeli i nieczuli,  i że wy­
padki tak dotykalne,  były tylko próżnem 
ich zmysłów złudzeniem. Przy tem,  fakta 
w połowie ostatniego wieku,  tak często się 
powtarzały,  iż prawdziwie niepojętą jest  rze­
czą, dla czego wcześniej uwagi  na siebie 
nie zwróciły; albowiem, przed niedawnymi 
czasy znakomity jeden  fizyk, który się t rudni ł  
zebraniem postrzeżeń ściągających się do spa­
dania meteorycznych kamien i , w końcu tylko 
18 wieku,  wtenczas właśnie,  gdy rzeczywi­
stości tego fenomenu z najzaciętszym zaprze­
czano up o rem ,  około 150 jego przykładów 
naliczył. Jednakże za rzeczywistością zaprze- 
czanego przez fizyków zjawiska, najmocnie'j 
przemawiały okoliczności następujące:  na­
przód,  iż kamienie te,  zupełnie były obce  
ziemi, na której j e  zna jdywano,  to jes t ,  iż 
z żadnymi ,  jakie się natrafiały w miejscu ich 
upadk u,  zgoła podobieństwa nie miały; po- 
wtóre,  że zupełnie były różne od wszystkich 
ówcześnie mineralogom znajomych; potrzecie,  
że chociaż znajdywane  w odmiennych miej­
sc ac h , !  odległych od siebie epokach , wszyst­
kie jednak we własnościach je cechujących ,  
nadzwyczaj  do siebie się zbliżały. Dodajmy 
i to jeszcze,  iż rozmaici naoczni świadkowie,  
zupełnie się z sobą zgadzają co do okoliczno­
ści t emu fenomenowi towarzyszących,  i że 
niektórzy z nich, podejmowali  j e  nawet jeszcze 
gorące ,  zaraz po chwili ich upadku.

Dla tego też takiej pewności dowodów o 
prawdzie tego zjawiska świadczących,  poko­
nać n ie m og ły ,a n i  ciemne niedowiarstwo,  ani 
szyderskie zarozumiałości pociski;  i p rawda ,  
chociaż z t rudnośc ią ,  w końcu jednak  wyja­
śnić się musiała.  Przytoczymy z wieku po­
przedzającego kilka ważniejszych,następstwem 
czasu po sobie idących ,  wydarzeń ,  które ją  
ustaliły. Rosh wzmiankuje o deszczu kamien­
ny m ,  k tóry  wypadł  pod Plescowitz w Cze­
chach 22 czerwca 1723 roku. Lalande wspo­
mina ,  iż 29 czerwca 1750 r .  upadła blisko 
Coutances wNormandyi ,  wielka bry ła  kamien­
na. Yassali poda je ,  że w styczniu 1766 toż 
samo zjawisko zdarzyło się przy Novellara 
w księstwie Modeny.  Oprócz tych , znajduje 
się wiele innych podań ,  o tym fenomenie 
świadczących; wszystkie jednak  uważane były,  
j ako  urojenia lub przesądy c iemnego gmi­
n u ,  niezgodne  z nauką oświeconych ludzi. 
Przejdźmy więc do czasu, w którym kamienie 
meteoryczne ,  przynajmniej  uwagę ,na  siebie 
zwracać zaczęły, i stopniowo, od bezwzględnej 
niewiary, w szereg wątpliwości przeszły.

Pierwszy kamień, który wśród powszechne­
go w tym względzie niedowiarstwa,  fizyków
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zają ł ,  b y ł  t en,  co sp a d ł  we F r a n c j i  w d e p a r ­
tam enc ie  de la Sa r the .  Nas tępu jąca  j e s t  t reść 
okol iczności  t emu zjawisku towarzyszących.  
W  pobl iżu zamku  L uc e  13 września 1768 roku,  
da ł  się słyszeć łoskot ,  j a k b y  od  uderz a ją ceg o  
p io r un u  pochodzący ;  po tem r oz le g ł  się o d ­
g łos  do ryku  wołu p o d o bn y ,  k tóry się rozszedł  
na p rzes t r zeń dwó ch  mil w ok o ło .  W  tymże 
s a m y m  czasie ludzie zna jdu jący  się na po lach 
parafi i  P e r i g n e ,  uj r zel i  w powie t rzu  ciało 
c i em n e ,  k tó re  g w a ł t o w n y m  r u c h e m  up ad ł o  
na  ł ą k ę ,  n iedaleko  wielkiej  drogi  do Maas 
wiodące j ;  pocz em na te tnże mie j scu  znaleźli  
w  ziemi zag łębiony ,  j e szcze  gor ący  k a m i e ń ,  
który miał  7 1^2  fun tów ciężaru.  Bachelay 
p rze s ła ł  go pa r ysk ie j  akademii  n a u k ;  w niej 
o d d a n y  b y ł  p o d  r oz b i ó r  che miczny ,  k tó ry m 
za t r udn ia ł  się w części  s ławny  Lavoi sier ;  lecz, 
że to b y ło  przed ep o k ą  wielkich j e g o  w y n a ­
lazków,  prze to  r zeczo ny  r ozk ła d  chemiczny  
po kaz a ł  t y lk o ,  iż się ów kam ień  składa ł  z że ­
l aza ,  s iarki  i ziemi szkl is tej ;  akademia  więc 
u zn a ła  go  za zw yc za jny  s iarczyk żelazny,  i 
w n io s ł a ,  iż p i r y t  t e n ,  p o d  samą da rn iną  leżą­
cy ,  p r zy p a dk o w ie  p io r u n e m  u go d z o n y ,  na 
powie rzchn i  sw'ojej tylko  s top iony został .  
Akademia  w końc u  sw oje go  sp rawoz da n ia  , 
j a k o  rzecz  osobl iwszą doda je ,  iż Morand  p rz e ­
s ł a ł  dawnie j  aka dem i i  u ło m e k  p o d o b n e g o ż  
k a m ie n i a ,  k tó ry  b l i sko  C o u t a n c e s  m ia ł  spaść 
z nieba.

Po  t e j ,  j a kko lw iek  b e z p ł o d n e j  co do wy ­
p ad k ó w  p r ó b ie ,  zaczęto śledzie sk ła d  innych  
ae rol i tow,  i nas t ępnie  b a d a n io m  tego  ro d za ­
j u  po d d an o  b r y ł ę ,  zn a j om ą  p o d  imieniem 
Ens i sbe imsk i ego  p io r un o w eg o  kam ien ia ;  roz ­
b i e r a ł  j ą  Bartold p ro fesso r  chemi i  w' szkole 
cen t r a ln e j  wyższego Renu :  z ro zb i o r u  t ego  
ok aza ło  s ię ,  iż do s k ła d u  j e j  w ch o dz ą :  żelazo,  
s i a r k a , ma g n ez y  a , g l ina ,  wa pn o  i k rzemionka.  
Bartold uważa  tę b r y łę  za gl inę żelazistą,  a 
dz iwny j e j  po czą tek ,  je szcze  za ba j kę  z p r z e ­
sądów i ł a two wie rn ośc i  zrodzoną poczytuje .

T e  che mi cz ne  ro zb i o r y  i w n iosk i ,  p o m im o  
6Wojej n i edok ładnośc i  i zad awn ion eg o  up rz e ­
dzen ia ,  tę ma ją  za s łu g ę ,  że z ci eniów bez ­
cz ynn ego  n i e d o w i a r s tw a , w y p r o w a d z a ją  na 
d ro gę  p o w ąt p i ew ań ;  z nie'j k rok  j e d e n  uczy­
niony ,  od k r y je  ściślejszych i b e z p r ze s ąd ny ch  
postrzezeri  śc ieżkę,  k tóra  w k o ń c u ,  do źrzódła 
p r a w d y  zawiedzie.  Lec z  idźmy dalej  koleją 
w yp adk ów .  Now e  zjawisko t ego ro d za ju  mia­
ło  się przy traf ić  w W a r s z a w i e ,  oko ło  p o ło w y 
17go  w ie k u ,  z k t ó r eg o  po w s ta ły  k a m i e ń ,  
zg r u c h o la ł  wieżę więzienia.  Szczególniej  j e ­
dn ak ,  zas ługu je  na uwa gę  i n ne ,  p rz y da rz on e  
pod  S i eną ,  w  Wie lk iem Xięstwie Toskar iskiem

1794  r. 16 cze rwca  ; w sp o mi na ją  o niem Santi ,  
S o ld a n i , Hami l ton i inni: p rzytaczamy w tej 
okoliczności  list hr.  Bristol do Hami l tona ,  d a ­
towany z Sieny 12 l ipca 1794 r. „ O k o ł o  12 
kamieni  rozmaite j  wielkości ,  i w całej  okol icy 
Sieny n ieznanego  g a t u n k u ,  spad ły  w  czasie 
gwa ł to wne j  b u r zy  na z i emię ,  w obecnośc i  
wielu osob.  Ponieważ  się to w 18 p rawie  
godzin po s tr aszl iwem wy buchn ien iu  W e z u ­
wiusza w yd ar zy ło ,  m o ż e b y  więc kto za w y ­
rzuty tego wulkan u  j e  poczyta ł .  Lecz u w a ­
żając n iezmie rną od leg łość  tej  gó ry  ogniste' j  
od Sieny (250 mil angie lsk ich) ,  równie t r u d n o  
j e s t  po jąc,  iżby kamien ie  te z We zuw ius zu  tu 
przyleciały,  j ak  n ie po d o bn a  j e s t  wierzyć,  a b y  
w czasie g w a ł to w ne j  bu r zy  w c h m u r a c h  u t w o ­
rzyć się m o g ł y . ” W  tymże  sa mym  r o k u ,  
ogłos i ł  Cb ladn i  p i s m o ,  w k tórem us i łowa ł  
dow ieś ć ,  że wszystkie podan ia  o spad an iu  
z powiet rza b r y ł  k a m i e n n y c h ,  r ze telną  są 
p ra w d ą ,  i że począ tku ich zewnąt rz naszego  
planety szukać należy.  Myśl  tę ost a tnią ,  zna j­
du jąc  się w G e ty ndz e  w i 7 9 2  r o k u ,  powzią ł  
od  L ic h te nbe rga .  „ T o  m o je  twie rdzenie ,  
mów i  C h l a d n i ,  d łu g o  za n ie dorzeczne  u w a ­
ż a no ,  aż dop ie ro  P ic t e t ,  we F ra n cy i  zwróci ł  
uwag ę  na  m oj ę  r o z p r a w ę ;  lecz i tu j e szcze  
zupe łn ie  wierzyć  mi n i ec hc ian e . ”

T y m  czasem,  l iczba pos t rzeżeń  ciągle w z r a ­
s t a ł a ,  i d o w o d y  za rzeczywis tością zjawiska 
mó w ią ce ,  co raz to ba rdz ie j  na pewnośc i  zy­
skiwały.  I tak:  ro ku  1795 g rudn ia  13 po  p o ­
ł u d n i u ,  o godzin ie  3 ,  w Angli i  w Y o rk s h i r e ,  
p r z y  W o l d - C o t t a g e ,  sp ad ł  za św iadec twem 
wielu osob  kam ień  od 56 funtów,  który w L o n ­
dynie  u k a z y w a n o ;  w b i ł  się na 18 cali w tęgą 
w ap i en ną  s k a lę ,  i n i e zmie rne  m nó s t wo  ziemi ,  
daleko na  wszystkie po r o z r z u c a ł  s t rony.  Gdy  
p a d a ł ,  s łyszano huk  wie lokro tny ,  do wys trza ­
łów' pis toletu po do b ny ;  t e n ,  we  wsiach przy-  
l e g ły ch ,  zda ł  się byd ź  s t r ze laniem z dział  na 
m o r z u ;  a w dwóc h  najb l i ż szych,  dał  się n aw et  
słyszeć świst ,  j ak i  wszelkie c i ało gwał towmym 
r u c h e m  w powiet rzu biegące,  wy dawać  zwykło;  
pięciu lub  sześciu ludz i ,  zbieg łszy się na  to  
mie j sce ,  znaleźli  k am ień  je szcze  gorący,  k tó ry 
się d ym i ł  i m o c n ą  s i arczanną wonią  wydawał .  
Powie t rze  p r zez  ca ły  ten dzień b y ł o  sp ok o jn e  
i p o c h m u r n e ,  g r zm o t ó w  j e d n a k  niesłyszano.  
W  ca łe j  oko l i cy  t ameczne j  n igdz ie  się p o d o ­
b n e  kamienie  nie zna jdu ją .  Banks d os t rzeg ł  
na t ych mi as t  po d ob ie ńs tw o  międz y  t y m ,  a 
Sieńskiemi kamieniami .  Z  kolei  Sou they  d a ł  
u rzędownie  au ten tyczną  wi ado m ość ,  o k am ie ­
niu 10 f un tó w  w a ż ą c y m ,  k tó ry  w Por tuga l i i  
roku 1796 sp a d ł  z powie t rza ,  i jeszcze n ieo-  
s t yg ty  zna leziony i p o d ję ty  został .  T e n ż e



148 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

f en om e n  t egoż sa m e g o  r o k u  p o w t ó r z y ł  srę 
w  Białocerkwd.

T a k  d o k ła d ne  ze wszech m ia r  op isy ,  o 
p rawdz iwośc i  t ego z j awiska p ow ątp ie w ać  juz  
n i e p o z w a l a ł y ; tern b a r d z i e j ,  że późn ie j  now e  
j e szcze p r zy b y ły  zd a r zen ia ,  k tó r e  r zeczywi­
stość j e g o  ustal i ły.  G łównie j sze  z nich  p rz y ­
t a czamy.

J e d n o  z w ażn ie j szych ,  L lo y d  - Wi l l i ams 
w  na s t ępn y  sposób  opisuje:  „ R o k u  1798 g r u ­
dn ia  19 oko ło  godziny 8m e j  w wieczór ,  u k a ­
zał  się na powie t rzu  w Benares  w p r e z y d e n c y i  
Bengal skiej  czyli  Kalkuckiej  i p rzy leg łych  
oko li cach , świe tny me teor ,  pod  postacią o g r o ­
m n e j  kuli  ognis t ej ,  której ,  m o c n y  h uk  g rzmotu  
to w arz ysz y ł ;  z niej spadło  bl isko wsi K a r kh u t ,  
o 14 mil  angielskich od  Ben are s ,  wiele ka ­
mieni .  Meteor  t en  po w s ta ł  na zachó d  w id n o ­
k r ę g u ,  i krótko był  widzialny;  w wielu j e dn ak  
ok o l i c ac h ,  a mianowic ie  w J u a n p o o r ,  o 12 
mil  od  K a r k h u t u , Indyan ie  i E u ro p e jc zy c y  
wyraźn ie  go pos t rzegal i ,  i wszyscy co do j e g o  
postaci  i ł o sko tu  zgodn ie  go opisują.  W  Be­
n a r e s  tak b y ło  św ia t ło ,  j a k b y  od  księżyca 
w  pełni .  Sko ro  do t ego  mias ta p rzysz ła  o 
s p a d ły c h  ka m ien ia ch  p o g ło s k a ,  P.  Davis sę­
dzia tamtej szy ,  wys ła ł  na ty ch m ia s t  ro zsą dne go  
cz łow ieka ,  dla powzięcia  d o k ł a d n e j  o t e m  
zdarzeniu wiadomości .  Mieszkańcy  wsi o p o ­
wiedzieli  m u ,  iż wszystkie s p a d ł e  kam ien ie ,  
k tó r e  z ziemi w y d o b y l i ,  rozd aro wal i  lu b  też 
po t łuk l i ;  lecz ,  że ł a tw o  j e s t  znaleśc na bl iskich 
polach  in n e ,  zwłaszcza ,  że o dwa  lub  t r zy  
tylko cale pod  powie rzchn ią  się wbi ły ,  i że 
w tych  mie jscach  ziemia świeżo jes t  po ruszona .  
Jakoż rzeczony po s łan iec  znalazł  ich 4  we 
wskaz ane m m ie j s c u ,  i P a n u  Davis  o d da ł .  
W r e ś c ie  wieśniacy opow iad a l i ,  iż o godzinie  
8m e j  w ieczorem ,  znag ła  n a d z w y c z a jn e  uj rzel i  
św ia t ło ,  o raz  u der ze n ie  n iby  p i o r u n u  i ł osko t  
j a k b y  ciał  ciężkich b l isko pa da ją cy ch  słyszeli .  
P.  E r sk ine  p o b o r c a  tej  p ro w i n cy i ,  rozsąd ny  
i uczony  c z ło w ie k ,  i P.  Maclane bliski  te j  wsi 
miesz kan ie c ,  p o d o b n e ż  czynil i  ba da n ia  i 
p o d o b n e  kamien ie  o t r zymal i .  G d y  się ten 
m e t e o r  uk aza ł ,  n i e bo  zupe łn ie  b y ł o  pogod ne ,  
o w sz e m ,  od 8 dn i  p ie rwie j ,  i d ł u g o  p o t e m ,  
żadn e j  c h m u r y  n iewi dz i an o ;  n ie k tó re  z tyc h  
kamien i  oko ło  t r zech  funtów ważyły;  wszys t­
kie mia ły  kształ t  do sz eśc iennego  z zaokrą-  
g lonemi  krawędz iami  zbl iżony;  zew nątrz c z a r ­
ną  skorupą  i niby p o k o s t e m b y ł y  powleczone,  
wewn ą t rz  zaś,  sk ładały  się z d r o b n y c h  c z a r ­
n ia wy ch  kulek  i lśniących p i r y to wy ch  cząstek,  
w b la d o  popie la t ej  raassie z a nu r zo n yc h .  
W  ludos tanie  niema wulkanów,  a w ca łym

ty m  k r a j u ,  n igdz ie  się kamien ie  p o d o b n e  nie 
zn a j d u j ą . ”

W  wieku  t e raź n ie j sz ym ,  n iezby wa  takoż 
na p o s t r ze że n ia eh , n a d  tern za jm u j ą e e m  z ja ­
wiskiem cz yn ionych  ; początek zaś j e g o  szcze­
gólnie j  się od zna cz y ł  og łoszen iem pos t rzeżeń,  
u w a g i  d ośw iadczeń ,  z kamieniami  me te o ry -  
cz nemi ,  przez  H o w a r d ’a ze b r a n y c h  i w y k o ń ­
cz o n y ch ;  k tóre  w  L o n d y n i e  1802 r. og łosi ł .  
Rok i em zaś później  to jest ,  1803go,  na pos ie ­
dzeniu pub l i c zne m akademi i  nauk  w Berlinie,  
czyta ł  K lap ro th  r o z p r a w ę  o ae rol i tach,  w k t ó ­
re j  po da ł  w ypa dk i  z ro zb io r ó w  ch em ic zn y ch  
b r y ł  tych w y p ro w a d z o n e ,  j ak ie  z o t r zym ane m i  
przez H o w a r d ’a zu pe łn i e  się zgadzały.  O b a  
te p i s m a ,  naj s i ln i e j  za r zeczywis tością  t ego  
zj awiska p rze mów i ły ;  i o d t ą d ,  wszelkie p o ­
wą tp iewan ia  w tym wzg lędz ie ,  os t a t ecznie  juz  
usta ły.

P o d a n y  przez Biota szczegó łowy 'op i s  f e no ­
m e n u ,  k tó ry się w y d ar zy ł  1803  r . , w okol icy 
1’Aigle,  w d ep a r t a m e n c i e  de  1’O r n e  w N o r ­
ma n d y ! ,  j e s t  nas tępny :  „ D n i a  26  kwietnia  o 
godzinie 2giej  p o p o ł u d n i u ,  rozleg ł  się w t e m  
mieście nadzwyczaj  g w a ł t o w n y  o dg łos  g ro mu ,  
k tóry t r w a ł  do 6 m in u t ,  i w p rzyleg łych  ok o ­
licach na p romień 30  l ieues oddalonych , s łyszeć  
się dawał.  H u k  t en p o d o b n y  b y ł  do t r zech 
g r o m ó w  d z i a ł o w y c h ,  w n iewielkich  po sobie 
p r ze rw ac h  nas tęp u j ącyc h ,  k tó re za p e ł m ał  o d ­
g łos  s łabszy,  do w y s t r za łó w  ręczne j  b r o n i  
zbl iżony,  a zak oń cz y ł  się o k r o p n y m  łosko tem,  
g łosowi mnós twa  u d e r z o n y c h  b ę b n ó w  o d p o ­
wiednim.  G ro m  ten p o c ho d z i ł  z ma lej  c h m u ­
ry,  k tó ra  podczas  t r w a j ą ce go  ł o s k o t u , zdaw ała  
się bydź n i e r u c h o m ą , i tylko k ie dy  niek iedy  
się o tw ie ra ł a ,  j a k b y  rozdz ie rana  wyst rza łami ,  
co  z j e j  ł ona  wychodz i ły .  C h m u r a  ta wysoko 
w powiet rzu  z a w ie s zo n a , we wszystkich mi e j ­
scach  n ad  k tó remi  p r ze ch od z i ł a ,  w y da w ał a  
świs t ,  do t ego p o d o b n y ,  j ak i  zwykł  tow arz y­
szyć kamieniowi  si lnie z p r o c y  rzu c o n em u .  
W  ca le m je j  p rze jściu  widziano pada jące ka ­
mie n ie ,  k tó rych  l iczba ok o ło  3 ,000 wynosić 
m o gł a .

Zjawisko  to n i e j e d n o k r o tn ie  i później  się 
p ow ta r z a ł o ,  i tak:  w' r. 1803 października  8 
w bl iskości  Apt w de p a r t a m e n c i e  V au c lu se ,  
spadł  kamień,  ok o ło  7 f un tów  ważący.  W  gu -  
berni i  Smo leńs k ie j  przy  T y m o c h i n i e  1807 r. 
13 m a r c a ,  u p a d ł  kamień  znacznej  wielkości .  
Niedaleko  zaś Orleans  w d e p a r t a m e n c i e L o i r e t  
1810  ro k u  23 paźdz ie rn ika ,  ukaza ła  się kula 
ogn i s t a ,  k tóra  po  nadz wycza jn ie  głośnym,  
roz t rza sku ,  wyrzuc i ł a  z siebie t rzy o g r o m n e  
kam ien ie ;  z tych j e d en  ok o ło  4 0  fun tów miał  
ciężaru.  Nas tępnie toż zjawisko po now i ło  się
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w gub ern i i  Ek a t e rynos ławsk ie j  w po wiec ie  
B ac h m u ck im  1815 r . , takoż w gube rn i i  S m o ­
le ńsk ie j  1818 r. 11 l ipc a ,  gdzie we wsi S ło -  
b o d k o  z rzuc ony  kamień  do 7 f un tów  ważący,  
n a  15  cali w  ziemi się pog rąży ł .  Późnie j  
j e szcze ,  to j e s t ,  1820 cze rwca  30  tenże sam 
f e n o m e n  w yd arz y ł  się w gub ern i i  Wi tebskiej ,  
w  powiec ie  Dyn ebu rs k im .  W  k o ń c u ,  p rz y ­
w iedz iemy j e szcze  j e d n o  zjawisko t egoż r o ­
dzaju,  które te'm słuszniej  nas obchod z ie  może,  
iz się przytraf i ło  w czasie i mie j scu  z nam i  
sąsiednie'm.  W e  wsi zwanej  Fasty,  o milę od 
o b w o d o w e g o  miasta Białegostoku po ło ż o n e j ,  
dn ia  23 wrześn ia  1827 r . ,  między  godz iną  9 
a  10 p r z e d  p o ł u d n i e m ,  podczas  sp ok o jn e go  
p ow ie t r z a ,  nag le  rozległ  się p r ze r aża jący  ł o ­
skot  g r o m u ;  po  k tó rym nas tąp i ł  h uk  do w y ­
st r za łów ręcznej  b roni  po dobny ,  a tuż za n im 
da ł  się s łyszeć świst os t ry  ciał  w p r ęd k im  r u ­
c h u  zos ta j ących ,  nareście k i lkakro tne  w roz ­
ma i ty ch  mie jscach  uderzen ia  ziemi.  Ludz ie 
t ru dn i ący  się ówcześnie w yk o p yw an ie m  w a­
r z y w a  w o g r o d a c h ,  przestraszeni  tym n iezwy­
k ły m  w yp ad k i e m ,  ujrzeli  n iedaleko  od  siebie 
W kilku pu nk ta ch  podnoszący  się kurz na po lu ;  
a j e d e n  z nich,  w miejscu świeżo wzruszonem,  
na 4 0  k r oków od  siebie o d l e g ł e m ,  po s t r ze g ł  
k am ień  j e szcze się dymiący,  k tó ry ,  obawia jąc  
się roz t r za sku ,  dopie'ro po  z u p e ł n e m  je g o  
os tygn ieniu  po d ją ł ;  ci ężar  j e g o  4 m  fun to m 
w y ró w n y w a ł .  Drudz y  zaś wieśniacy,  w tr zech 
innych  miej scach znaleźli p i e rwszemu p o d o ­
b n e ,  znacznie j e d n ak  od niego mnie jsze k a ­
mien ie .  P rz y te m  świadkowie  naoczni  upe -  
wni a j ą ,  iż w tymże sa mym  czasie,  słyszeli ki l­
kakr o tn ie  powta rzane  uderzen ia  ciał  ciężkich,  
dp p rzy leg łego  b a g n a  w pada jący ch .  O n ad e r  
świeżo pon ow ion em  tejże n a t u ry  z j awisku 
w A me ry ce  i we W ło sz e ch ,  p isma  p e r yo d y -  
czne p r zed  niedawnymi  czasy dosyć obsze rn ie  
don ios ł y .  Z p rzy t oc zon yc h  wyżej w yp ad kó w ,  
p r z e k o n a ć  się możemy:  iż sp a da n i e  tych ka ­
m ie n i ,  n ieogran icza  się do n iek tó rych  mie j sc  
szczegó lnych  na powierzchni  z i emi ;  lecz że 
na w s z y s tk ic h , począwszy od  s k w ar n eg o  r ó ­
w n i k a ,  az do lodowatej  G r e n l a n d y i , za równ o  
przy traf i ać  się zwykło.

P rz eb ie g ł s z y  h is toryą t ego  dz i wn eg o  z ja ­
w is ka ,  s ł ó w  kilka o samy ch  kam ien ia ch  p o ­
wiemy.  A n a p r z ó d ,  co do ich c h a r a k te r ó w  
z e w n ę t r z n y c h : wszystkie ma ją  pos tać  niefo- 
r e m n ą ,  mniej  więcej  ok r ąg ł aw ą ;  powie rz chn ię  
ich okr ywa  szczególna p o w ło k a  c i e m n e go  
k o l o r u ,  ju ż  to g ła d k a ,  już  c h r o p a w a ,  zawsze 
j e d n a k  mająca  pozor  zeszklony,  j a k b y  o d  
działania ogn ia  pochodzący ;  ta pow ie r zch ow na  
zuzlowata w ar s t e w ka ,  twardośc ią  wew nę t rzną

massę  kamienia p rzewyższa ,  a k o lo r  te j  o s ta ­
tniej  j e s t  szarawo biały,  lub  pop ie la to  szary,  
tu i ówdzie żół temi  p lamk am i  ups t rzony;  sk ład 
j e j  bywa  ju ż  to j e d n o s t a jn y  i zbi ty,  j u ż z z i a r n  
nag iem ok iem widzialnych złożony;  w nich  
roz rzucone  są cząstki r o dz im eg o  że laza ,  au -  
g i tu ,  l a b r a d o r u  i p i r y tu  m a g n e t y c z n o - że la­
znego ;  od 3 do 4  r azy cięższa j e s t  od wody;  
p rzy tem działa na igłę ma gn eso wą .  S k ła d  
chemiczny  tych kamieni  j e s t  p r awie  j e d n o ­
stajny; g łów ne  j e g o  części s tanowią:  że lazo ,  
n ik ie l , k rzemionka  , m ag ne zy a ,  g l in k a , s iarka 
i w apn o ,  n iekiedy też nap o t yk a j ą  c h r o m  i 
soda.

Rozbiory chemiczne kamien i  me teorycznycb ,  
k tóre  w rozmai tych  mie jscach i od le g ł y ch  od  
siebie ep oka ch  spada ły ,  naj sku teczn ie j  się 
p rzyczyn iły  do okazania ich j e d n o s t a jn e g o  
i n i eziemskiego po czą tku ;  oraz  os ta t eczne a 
n iezachwiane o rzetelności  tego  zjawiska da ły  
świadectwo.  Dotąd  mówi l i śmy tylko o samych 
kamien iach m e t e o r y c z n y c h , ma jąc ych  wyżej  
wymien ione  włas no śc i ;  sądzie j e d n a k  nie n a ­
leży,  iż te są j e d y n y m  u t w o r e m ,  j ak i  p o d  
imieniem ae ro l i tów za jm u je my ;  a lbo wiem  do 
ciał  tegoż sameg o  r z ę d u ,  p od  wzg lędem ich 
początku i okoliczności  j a k ie  j awien iu  się ich 
towarzyszą ,  należą jeszcze massy  me ta l iczne,  
pod  imieniem żelaza rodz im ego  czyli  m e te o -  
rycznego  z n a jo m e ;  i nie z i n n e g o ś m y  po w o d u  
od p ie rwszych  j e  oddziel i l i , j ak  tylko ze wzg lę ­
du  na różn icę  p r zy mi o tó w  f izycznych i o d ­
mi e n n oś ć  składu  wewnę t r zn ego .  O  p ad an iu  
z gó rn y ch  krain a tmosfery  tych  mass  m e t a ­
l icznych ,  n iezaprzec zon e  m a m y  podan ia  i 
p rzyk ła dy ;  i t ak,  p o d o b n a  b r y ł a  mia ła  spaść  
w Łukarii i  na lat  56 p rzed C h r y s t u s e m ; d r u g a  
w D jor dźa u  roku  1009; t rzecia w lesie Naunhof ,  
w Misni i ,  pomiędzy  r ok ie m  1540  a 1 5 5 0 ;  
cz w ar ta ,  17 kwietnia  1621 r.  p rzy  L a h o r z e  
w In do s tan ie ;  nakon iec  dnia 2 6  m a ja  1751 
r o k u ,  sp ad ły  m as sy  żelazne p o d  I i r a sc h in a  
niedaleko Agra m w K ro a c y i ,  k t ó r e  p r ze b ie ­
gając  w po w ie t rzu  zupełnie  rozża rzo ne  się 
wydawały,  a d łu g o  j e szcze po swoim u pa dk u ,  
g or ąc e  by ły ;  j e d n a  z nich waży 71 a d r ug a  16 
fun tów.  Ob ie  z p rzyna leżnemi  świa dec twa mi  
w cesa rsk im wiedeńskim gab inec ie  są złożone.  
W z m ia n k o w an e  massy  że lazne ,  p o r ó w n y w a n e  
z s o b ą , b ą d z  w o p i s a e h ,  bądź  w n a t u rz e ,  p r a ­
wie  zupe łn ie  we wszystkich ch a r a k te ra c h  do 
siebie się zhlizają.  J a ko ż ,  pos tać  ich wszyst ­
kich  j e s t  n i e f o r e m n a , wewnąt rz  komór kow ata ;  
zna jdu ją ce  się w niej p r óż n ie ,  b a r d z o  często 
są wype łn ione  ch ryzo l i t e rn ,  k tó r y  wiet rzejąc  
w y p a d a ,  i zos tawuje  ich ściany,  j a k b y  emal i ą 
powleczone .  Powie rzchn ia  ich jes t  ch r o p a -
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w ! ; l<olor sta lowo czarny,  w  s r eb r n o  b ia ły  
p rzech od zą cy ,  w rysie n iezmienny,  z o d ł a m e m  
za d z i o r o w y m ;  pospol i cie  są c i ąg łe ,  i na igłę 
m a g n e s o w ą  działają .  Rozb io r  che m ic zn y  wy ­
k o n a n y  przez Klapro ta  na żel -zie  ag r am sk i em  
p o k a z a ł ,  źe do sk ła du  j e g o  opró cz  żelaza 
czys tego ,  j e szcze wchodz i  pewna i losc niklu.  
T e n ż e  sam chemik  , ro zb ie ra ł  żelazo rodzime
z szyby blisko K a m s d o r f  w Saxoni i  p o c h o ­
d zą ce ,  i na j mnie j szego  ś ladu niklu ŵ  n i e m 
n ie  zna laz ł ;  p r ze to  sądzi ,  iż ob ec no ść  t ego 
m e t a l u ,  w t ak n a z w an e m  żelazie r o d z i m e m ,  
m o ż e  s łużyć za skazówkę j e g o  począ tku  a t m os ­
f e r yc z n eg o .  ,

W e d ł u g  wsze lkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  
do  c i ał  t ego ż  rzędu odnieść  należy owe  o g r o ­
m n e  ma ssy  w rozmai tych  mie j scach  ziemi 
z n a jd o w a n e ,  a pod  imieniem żelaza r o d z i m e ­
go z n a j o m e ;  za cz em wyraźn ie  p r zem aw ia ją  
t a k  ch a r ak te ry  f izyczne,  j a k o  też ich skład  
chem ic zny ;  o w sze m , samo ich ge o gn os tyc zn e  
po łożen ie  na  z i em i ,  d o m y s ł  t en dos tat eczn ie  
po twie rdza .  Albowiem nadz wy cza jne j  wiel ­
kości  t ego  żelaza b r y ły ,  z n a jd u je m y  zwykle  
na sa me j  powie rz chn i  zi emi ,  choc iaż n iek tó re  
z n ich do 4 0 , 00 0  fun tó w a na w e t  i więcej  
ważą.  Wszy s tk ie  spoczywają  na  rozmai tych  
p o k ł a d a c h ,  na wars tach n a p ł y w o w y c h ,  a n ie ­
k iedy  na w et  i na  ziemi ro ś l inne j ;  p r ze to  do 
ża dne j  szczegó lne j  formacy i  odn ies ione b yd ź  
n ie  m o g ą ,  a tern sa me m ,  widocznie nie  z i em­
skiego początku sw oje go  dowodzą .  W y m i e ­
n i m y  n iek tó re  z n ich  zna jomsze  i ba rd z ie j  na 
u w a g ę  zas ługu jące .

(Ciąg dalszy nastąpi•)

O W I E R S Z A C H  K SI Ę D ZA  L U D W I K A
T R Y N K O W S K I E G O .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

W yc z y t a w sz y  w Nrze  4 6  Magazynu  P ow sz e­
c h n e g o  za ro k  przeszły,  pow tór zon ą  z P a m i ę ­
tnika n a u k o w e g o  k rakowsk iego  wiadomość  o 
M ow ac h  P o g r z e b o w y c h  księdza T r y n k o w s k i e -  
go  w y da n y c h  w MHlnie ro k u  18 3 3 ,  zachęcony  
p o c h w a l ą ,  n a b y ł e m  je  co prędzej .  Z a p r a w d ę  
n ieomyl i ły  mię po chw ał y ,  acz n ieco  szczodrą 
r ę k ą  szafowane.  Ksiądz T ry n k o w s k i  począt* 
k ow em i  p r ó b y  zapowiada  źe z czasem stanie 
się wielk im m ó w c ą  koś c ie lnym,  jeżeli  z d rogi  
szczęśl iwie o b r a n e j  nie zboczy,  jeżel i  p rzy  
p ię kn em  w ys ł ow ie n iu ,  o b o k  k r a so m ó w n e g o

w y k ła d u  myśl i  i zdań m o r a l n y c h ,  nabę dz ie  
oneg o  namaszczenia  apo s to l sk iego ,  k tó re  k a ­
znodz ie jów naszych z wieków Z y g m u n t o w -  
skich tak wielkim b lask iem o k r y ł o ,  tyle p o ­
wodze ń  im z j e d n a ło ,  i k t ó r e  is totną a n a j g ł ó ­
wniej szą war tość  Ka to l ickiego  m ó w c y  s tanowi .  
Ciesząc się iż po d łu g ie m oczek iwan iu  ozwa ł  
się przecięż z kazalnicy g łos  wznioś lej szy n ad  
t e ,  k tó reś m y w nowszych  czasach  s łyszel i :  
jakże n iemi łego  dozn a łem uczucia zna lazł szy 
p od w a k r o c  w T y g o d n ik u  P e t e r sb u rs k im  w ie r ­
sze księdza T r y n k o w s k i e g o  na p o c h w a ł ę  J. J.  
Kra szew sk iego  pi sane.

„ Ż a d e n  s ługa  dwiema  p a n o m  s łużyć n ie  
może:  bo  abo  j e d n e g o  będzie m ia ł  w n ie n a ­
wiści ,  a d rug iego  m i ł o w a ć  będzie:  a b o  do 
j e d n e g o  p r zys ta n ie ,  a d r ug ie g o  wzgardzi .  
Nie możec ie  Bogu i m a m m o n ie  s łużyć .” Oto  
są s łowa  Ewange l i i  u “Łukasza świętego (rozdz.  
XVI.  w. 13.)  I rzeczywiście  w o b e c n y m  razie 
czyliż się d a  pogodz ić  cześć Muz ze świętem 
p o w o ła n i e m  kaznodziei  i k a p ł a n a ?  Nieoglą -  
da jąc  się n a  o b c y c h  zw r ó ćm y  oczy na  d o ­
m o w e  p rzyk łady .  Miel iśmy zna ko mi ty ch  r y -  
m o t w ó r c ó w  ze s t anu d u c h o w n e g o ,  ale byl iz 
oni  j ed no cz eśn ie  k a p ł a n a m i  takiemi j a k ie m i  
by dź  p o w in n i ,  odpowiedziel iż  go dn ie  o b o ­
wiązk om opowiad an ia  s łowa  Bożego? S a r -  
bie wski,  k tóry j e d en  z now ocz esn yc h  w wiąza­
nej  mowie  rzymskiej  H o rac yu sz ow i  do ro wn a ł ,  
jak że  m ie r n y m  okaza ł  się kazn odz ie ją :  j e g o  
L a s k a  M a r s z a ł k o w s k a  dos ta t eczn ie  o 
tern p rzeko ny wa .  Kras icki  niewiele  się za ­
s łużył  K o śc io ło w i ;  a N ar us ze w ic z a ,  j a k o  
b i s k u p a ,  ws tyd  i w sp o m in a ć .  Dzie ła  i ch 
świeckie słusznie s ł awę zyskały:  o d u c h o ­
wn y ch  i myś leć  nie mogl i .  Bo pow ta rz am:  
d w ó m  pa n o m  s łużyć n ie p o d o b n a .  T r u d n o  
p ogo dz i ć  z sobą kap ł ana ,  kaznodzie ję  i p o e t ę ,  
j eże l i  t en  ostatni  op ró cz  r zeczy  d u c h o w n y c h ,  
m y ś l  swą ku p r zedmio tom świa towym obroci .  
Zosta je  n a ó w c z a s d o  w y b o r u  albo  by d ź  mier ­
n y m  kaz nodz ie ją ,  a lbo m ie r n y m  poetą.  Iści 
się to i na  księdzu T ry n k o w sk i m .  W i e r s z y  
j e g o  g rzech  nazwać  p oe z y ą :  o to  j e s t  nap rz y-  
k ł a d  zakończen ie  listu do Kras ze ws k ie go :

Tobie w olno pobujać, a nam lo t  tw ój m ierzy ć , 
Tobie p olot w y g zy g za ć , nam w  gzygzak  n iew ierzyć. 
B u ja j,  gzygzaj w  twym  chyżym  i zw innym  p o lo c ie , 
L ecz gdy nazbyt s ię  zachcesz rozigrać w  p u sto c ie , 
K ie mićj za z łe , gdy czasem  za piórko cię sch w y ta ć , 
I  —  dokąd lec isz?  p rzecz .św istasz? zechcem y popytać?

P o m i ń m y  wre szc ie ,  że ksiądz T r y n k o w s k i  
z a po m n ia ł  o tern co  powiedz iano  w Sz tuce  
R y m ot w ó rc ze j :
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Kto nic je s t arellitelitem może bydź m ularzem , 
Mozc bydź cyru lik iem , kto nie jes t lekarzem :
Kto nie może wymowie kaznodziejskiej sprostać , 
Mozę przynajm niej dolnym  katechistą  zostać:
W  każdym innym ro d z a ju , kto pierw szych nie dopnie, 
M ozę, nie hez h o noru , drugie trzym ać stopnie:
Lecz w  sztuce niebezpiecznej odlewania w ierszy, 
M usi ten  bydź o s ta tn i, k to  nie będzie pierwszy: 
Żaden szczebel posrzedni dwóch końców nie g rodzi, 
Nigdy się l-ymotworcą miernym bydź nie godzi.

Jest w tych wierszach druga jeszcze strona, 
ważniejsza nawet ,  bo moralna.  Wiersze te są 
wyznaniem publiczneni hołdu i powalania,  j a ­
kie ma ksiądz Trynkowski  dla pana Kraszew­
skiego. Oto ,  powiada,  Czczę Kraszewskiego. 
Horrendum! Coz zostanie dla Ojców świętych,  
dla Jana Chryzostoma, dla Ambrożego,  dla Au­
gus tyna :  ze już nie wspomnę domowych na­
szych świątobliwej i zacnej pamięci mówców 
i pisarzy? Lecz przypat rzmy się bliżej komu 
t o  czołem bije nasz kaznodzieja.  Mole  to 
mąż zasłużony w sprawie religii; mo le  autor  
dzieł ku je j  obronie lub objaśnieniu,  albo 
tez ku zbudowaniu i pożytkowi wiernych, ku 
chwale kraju pisanych ; mo le  znany z przysług 
dla dobra  ludzkości;  m o le  juz wreszcie' fun­
da tor  kościoła lub klasztoru ? —  Przedmiotem 
czci księdza Trynkowskiego jes t ,  jak go na­
zywa, o r z e ł e k  m ł o d y ,  P. Józef  Ignacy 
Kraszewski ,  t łumacz romansu Kock’a Dom  
B ia ły ; autor  kilku powiastek wydanych pod 
imieniem Fakunda  Kleofasa Pasternaka ; au­
tor  dwóch tak nazwanych historycznych r o ­
mansów,  K o ś c i ó ł  Ś w i ę t o - M i c h a l s k i  
i R o k  o s t a t n i  p a n o w a n i a  Z y g m u n ­
t a  I I I ,  którym należną sprawiedliwość wy­
mierzył  Tygodnik  Petersburski  (wtenczas 
jeszcze P. Kraszewski nieposyłał  a r tykułów 
swoich do Tygodnika) ,  wytykając ich nie­
dorzeczność,  g rube  i gorszące wykroczenia 
przeciw h is to ry i , której  właściwie mówiąc są 
parodyą i zniewagą.  Jest to autor  licznego 
szeregu pism od dwóch lat w tymże T y g o ­
dniku drukowanych.  W  pismach tych do ­
wodzi:  ze wszyscy ludzie są g łup i ,  wszyscy 
autorowie złodzieje, wszyscy księgarze oszu­
ści (łotry!  niechcą drukować dzieł P. K ra ­
szewskiego);  kto się zaś odważy przebąknąć 
choć  słówko przeciw jego  arcydziełom,  
ten juz po prostu pies. Jeżeli nie wierzysz 
czytelniku,  weź Tygodnik z roku b ie lą ­
cego ,  a znajdziesz cale ładne  wierszyki,  
w których P. Kraszewski przeciwników swoich 
delikatnie nazwał psami, siebie zaś snadź przez 
skromność do księżyca porównał.  Chcąc

zaś ulżyć potomności  prac w wyszukiwaniu 
walnych  szczegółów życia swego,  zawczasu 
juz drukuje w Tygodniku  własne Pamiętniki.  
Przypomina  to nam Meviusa, co kazał  pomnik 
sobie zrobić i sam własnemi rękoma posąg 
swój zaniósł i na nim postawił.

Owo!  ogólna charakterys tyka pism tego 
autora.  W szczegółach znajdziemy zniewa­
żone to wszystko prawie cośmy cenili; odarte 
ze czci imiona mężów którycheśmy mieli za 
chwałę i ozdobę  l i teratury naszej;  sponiewie­
rane  zalety kraju naszego. Oddałze sprawie­
dliwość P. Kraszewski któremukolwiek poży­
tecznemu przedsięwzięciu? Niech jeno ukaże 
się zapowiedź jakiego dzieła, a możemy bydź 
pewni,  że w Tygodniku  wystąpi z zarzutem i 
naganą.  Kiedy wszystkich mi łujących nauki 
radością nape łni ło ogłoszenie księgarni Z a ­
wadzkiego w Wilnie o wydaniu Historyi na ­
szej Li teratury i rękopismów nieodżałowanej  
pamięci Sobolewskiego , natychmiast  P. K ra ­
szewski pokwapił  się do Tygodnika  z pe lnem 
żółci i nienawiści pismem.

Tygodn ik  Petersburski  —  mówię o jego  
części literackiej —  stał się od niejakiego czasu 
konfidencyonalnym dziennikiem wzajemnych 
stosunków kilku przyjaciół .  Drukują  się tu 
listy P. Krzeczkowskiego do Kraszewskiego ,  
P.  Kraszewskiego do Krzeczkowskiego,  ks. 
Trynkowskiego do P.  Kraszewskiego.  P.  
Kraszewski chwali  P. Krzeczkowskiego,  ks. 
Trynkowski  i Krzeczkowski chwalą P.  K r a ­
szewskiego,  a wydawca Tygodnika  poklasku-  
jąc  im wykrzykuje Sliczniel i sam siebie chwali.

Z tego com powiedział wyżej ,  niech każdy 
osądzi, czy się godzi ażeby kapłan i kaznodzieja 
naśladował onych Izraelitów' na puszczy, któ­
rzy w chwilach obłąkania cielcowi kruszco­
wemu cześć oddawali? Ceniąc zaś wysoki 
talent ks. T ryn kowski ego ,  wzniosłe i święte 
jego  powołanie ,  nie waham się ozwać z ży­
czeniem ażeby się wyrzekł  wierszoklectwa , 
a postępował dalej w chlubnie rozpoczętym 
zawodzie mówcy kościelnego: tu go czeka 
chwała i wdzięczność spółczesnych i poto­
mn ych,  tam nic więcej oprócz śmieszności.

S. P.
f
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WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
—  Teofil Gliicksberg księgarz akademii me- 

dyczno-ehirurgicznej w ileńskiej, wydał w bie­
żącym roku swoim nakładem i drukiem w W il­
n ie ,  książkę bardzo w gospodarstwie donio- 
w em  użyteczną pod tytułem: O poznaw ania  
i  leczeniu chorób zw ierząt dom ow ych, dla 
użytku gospodarzy, przez A. F. A d a m o w i- 
c z a ,  doktora m edycyny, professora zwyczaj­
n e g o ,  radzcę d w o ru ,  towarzystw uczonych: 
lekarskiego w W ilnie , badaczów przyrodzenia 
■w Moskwie, nauk przyrodzonych w M arburgu, 
historyi naturalnej oraz medycyny w Dreźnie, 
c z łonka ;  w 8ce str. 151 i VIII. nieliczb. 8 
z tablicą na której znajduje się wizerunek ko­
nia. Jest to część pierwsza dzieła, o b e jm u ­
jąca  rzecz o cho robach  koni. Nie mówiąc 
już o wartości w ew nętrzne j,  pod  względem 
weterynary i,  winniśmy powiedzieć, że książka

ta, równie jak  inne dzieła P. Adamowicza, p i­
sana jest czystą i popraw ną polsczyzną. (Ce­
na złpol. 6 gr. 20.)

Nakładem i d rukiem  tegoż księgarza w W il­
nie wyszły w roku bieżącym: Pam iętniki Sa­
muela M askiewicza; początek swój biorą ocl 
roku  1594 w lata po sobie idące. W ydane  
z  rękopismów biblioteki Szczorsowskiej hra­
biego Chreptowicza przez Jana Zakrzewskier 
go radcę dw oru , nauczycielagubern. WHen. 
gimnazyum. —  w 8ce str. 112. Dzieło to 
rozpoczyna P am iętniki clo historyi Rossyi i 
Polski wieku X V I  iX V I I .  Skoro wyjdą na­
stępne części, a zwłaszcza przypisy i objaśnie­
ni a,  do których w te'j pierwszej części znaj­
dują się odsyłacze l iczbowe, nieomieszkamy 
obszerniejszą o tych Pamiętnikach dać czytel­
nikom naszym wiadomość. (Cena złp. 6 gr. 20.)

-r.aurtinuuiriS*

PO SĄ G  TOMASZA GRESHAM  W  G IE ŁD Z IE LO NDYŃSKIEJ.
( O bacz M a g a zyn  P ow szech n y N er  1 8 .)
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